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Na marginesie pobytu 
wodza arm ji francuskie) 

we W arszawie.
Wizyta szefa sztabu armji francuskiej w War­

szawie i zapowiedziana rewizyta polskiego inspe­
ktora sil zbrojnych, gen. Rydza-Smigłego w Paryżu, 
znalazła bardzo silny oddźwięk w świecie politycz­
nym. Ogólnie ocenia się ją jako zapowiedź po­
wrotu do tych serdecznych stosunków, jakie łą­
czyły oba państwa od chwili zakończenia wojny 
światowej. Twierdzi się ta, że w polityce zagra­
nicznej Polski nastąpił wyraźny zwrot. Polega 
on na tern, że, starając się o utrzymanie jaknaj- 
lepszych stosunków sąsiedzkich z Niemcami i prze­
strzegając skruoulatnie paktu o nieagresji z 26 
stycznia 1934 roku, Polska jednak stara się za­
bezpieczyć przed jakiemikolwiek niespodziankami. 
Opinja kół politycznych zarówno francuskich jak 
i angielskich przypisuje ten zwrot wpływowi gen. 
Rydza-Smigłego.

Szef armji polskiej — twierdzi się w Paryżu 
— zdaje sobie dokładnie sprawę, jak niebezpie­
czne?« ryzykiem  byłyby wszelkie projekty, pod­
suwane z nad Sprewy, a zamierzające do posłużenia 
się Polską, jako taranem w przyszłej wojnie 
niemiecko-sowieekiej. Gen. Rydz-Smigły wie, 
tak twierdzą te koła, że ew entualne przymierze 
polsko-niemieckie skończyłoby się katastrofą 
bez względu na wynik wojny. Gdyby zwyciężyła 
Rosja, Polska stałaby się sowiecką. Gdyby 
zwyciężyły Niemcy — to Niemcy oderwałyby 
od wyniszczonej wojną Rzeczypospolitej prowincje 
nietylko zachodnie, ale i południowo-wschod­
ni0! kresy na rzecz wielkiej Ukrainy.

Po latach przykrych rozdźwięków odżywa we 
Francji znów przekonanie, że Polska, chcąc być 
czynnikiem pokoju w Środkowej Europie, dąży 
wprawdzie do normalizacji swych stosunków z 
Niemcami, ale z drugiej strony wypełni wszystkie 
swe zobowiązania wobec swego sojusznika Francji.

Ale sprawa silniejszego zadzierzgnięcia 
tych węzłów, które istnieją między obydwoma j 
krajami i obiema armjami, jeszcze nie wyczerpuje 
całokształtu problemów politycznych między oby­
dwoma krajami. Potrzebne jest jeszcze omó­
wienie szeregu nowych problemów. Chodzi 
tu przedewszystki m o skoordynowanie przy­
m ierza polsko-francuskiego z paktem wza­
jemnej pomocy pomiędzy Rosją, a Francją.

Jak wiadomo, pakt ten przew iduje pomoc 
Rosji dla Francji i Francji dla Rosji w razie 
niesprowokowanej napaści. Jest on zasadniczo 
dla Polski korzystny, odciąga Moskwę od Ber­
lina Ale z drugiej strony układ franeusko-ro- 
syjski, do którego przystąpiła w dniu 15 maja 
1935 roku Czechosłowacja, a ma przystąpić w 
bliskim przeciągu czasu Rum unja — pociągnął 
szereg i niebezpiecznych konsekwencyj dla 
Polski.

Pomoc rosyjska w razie ataku niem ieckie­
go na zachodzie — mogłaby dojść do skutku w 
ten sposób, że w ojska sowieckie przem aszero­
wałyby przez tery tor Jum polskie. Tak przy­
najmniej przedstawiano sobie to w Moskwie. Otóż 
na przemarsz wojsk rosyjskich przez Rzeczy- 
pospolitę nie może się zgodzić żaden rząd polski. 
Armja niemiecka czy rosyjska bewiem, któraby 
weszła w kraje polskie, nie wyszłaby z nich z 
pustemi rękam i. Ratowanie się przed Niemcami 
zbrojną pomocą czerwonej armji byłoby wypędze­
niem diabła Belzebubem. Jeżeliby w razie wojny 
z Niemcami dowództwo sowieckie skoncentrowało 
wielkie siły nad polską granicę wschodnią, to  
wówczas m usiałaby Polska wysłać swe kor­
pusy nietylko na zachód, ale i na wschód. 
W taki sposób pomoc, udzielona przez nas Francji, 
byłaby Iluzoryczna i sojusz obu armij stałby się 
właściwie bezprzedmiotowym. Rozwiązanie kwe- 
stji będzie atoli możliwe, jeżeli się weźmie pod 
nwagę inne możliwości. Naprzykład, na wypadek 
wojny polsko-niemieckiej Sowiety oddadzą 
Polsce wielką przysługę, cofając z nad granicy 
naszej wszystkie oddziały wojskowe i pozosta­
wiając niezajętą .przestrzeń aż po Smoleńsk.

W taki sposób sztab pol3ki, zabezpieczony od j 
możliwości najazdu od Wschodu, zwróci swe j 
wszystkie sity na Zachód. j

W dalszym ciągu Sowiety mogą oddać wal- ' 
czącym państwom sojuszniczym bardzo poważne 
usługi, udzielając im pomocy gospodarczej 
i na wyraźne ich żądanie pomocy technicz­
nej.

W taki sposób stosunki nasze z Sowietami 
mogłyby pozostać jaknajbardziei poprawne j opar­
te na wsajemaem poszanowaniu istniejących gra­
nic, traktatów i paktów o nieagresji.

Poza kw estją uzgodnienia sojuszu polsko* 
francuskiego z paktem francusko-sowieckim — 
pozostaje otwartą sprawą stosunków polsko- 
czeskich. Szczególnie chodzi o to pierwsze. Jeżeli 
Polska jes t głównym ogniwem w przym ie­
rzach Francji, to  Czechosłowacja odgrywa w 
nich rolę też nu poślednią. Niema mowy
0 prawdziwej współpracy między Paryżem, 
a Warszawą bez porozumienia między Warszawą
1 Pragą. Dlatego też w kołach politycznych 
francuskich wyraża się nadzieję, że niew ątpliwe 
wzmocnienie sojuszu między Polską, a Francją, 
którego wiadomym znakiem jest podróż gen. 
GamelitTa do Warszawy, będzie zaczątkiem tak 
pożądanego odprężenia między dwoma zacbodniemi 
państwami słowiańskiemu między Polską a Cze­
chosłowacją, jak nie mniej Małą Eatentą. P rzy­
bycie szefa sztabu arm ji rum uńskiej ściśle 
wiąże się z tą sprawą. Z takiego brania obrotu 
sprawy możemy być zadowoleni. Idzie on w kie­
runku tego, czego zawsze pragnęliśmy i czemu 
zawsze dawaliśmy wyraz.

Związek Dziennikarzy interwenjuje 
u p. Preinjera.

Ostatnio podaliśmy ostre wystąpienie p. pre- 
mjera Składkowskiego przeciw „oszczerstwom i na­
dużyciom drukowanego słowa*.

Związek Dziennikarzy w związku z tem po­
stanowił się zgłosić na posłuchanie do p. premjera 
Składkowskiego.

Białe plamy.
W ostatnich dniach gazety wykazują dużo 

białych plam. Jest to dowód licznych konfiskat.
Inż. Doboszyńskiemu nie pozwala ją  pożegnać 

się z um ierającą matką.
Stan zdrowia matki inż. Doboszyńskiego tak 

się pogorszył, że należy obawiać się rychłego 
końca. Prosi i błaga, by mogła zobaczyć przed 
zgonem i się pożegnać z swym synem, uwięzio­
nym z powodu znanych zajść w Myślenicach. 
Władze sądowe odmówiły jednak prośbie o dopu­
szczenie syna do umierającej matki. W związku 
z tern obrońcy dr. Pozownki i dr. Stuhr wystoso­
wali odpowiednią prośbę do ministerstwa sprawie­
dliwości.

Odpowiedź jeszcze nie nadeszła.

Angielskie aparaty podsłuchowe w czasie 
ćwiczeń obrony przeciwlotniczej.

Zmiany w  rządzie.
„Iskra“ podaje, że dotychczasowy wiceminister 

przemysłu i handlu, p. Doleżal, ma  ̂objąć delega­
turę Polski nrzy Lidze Narodów, a jego następcą 
ma‘zostać dr. Adam Rosę, który niedawno bawił 
w Stanach Zjednoczonych.

Narady u p. P rezydenta  R. P.
P. Prezydent R. P. przyjął gen. inspektora sił 

zbrojnych, gen. Rydza-Smigłego. Tak samo przy­
jął ostatnio w Spalę p. ministra spraw zagr. Becka.
Możliwość podwyższenia podatku obrotowego

Mówią, jakoby był rozważany projekt podwyż­
ki o 1 proc. podatku obrotowego. Ewentualną 
podwyżką byłyby objęte produkujące przedsię­
biorstwa przemysłowe,

W dniu  6  w rze śn ia
— wyjazd gen. Rydza-Smiglego na w ielkie

manewry do Francji.
W dniach od 6—14 września trwać będą we 

Francji wielkie manerwy. Na manewrach tych 
obecny będzie gen. Rydz-Smigły. Wyjazd ma na­
stąpić w dniu 6 września.

K urator Pytlakowski zwolniony ze
stanowiska.

Pat. donosi, że min. W. R. i O. P., prof. Swię- 
tosławski, zwolnił z obowiązku kuratora okręgu 
szkolnego warszawskiego p. Ignacego Pytiakow- 
skiego i zamianował kierownikiem tego okręgu 
p. Wiktora Ambroziewieza. Kurator Pytlakowski 
był na terenie Warszawy wszechpotężnym repre­
zentantem polityki oświatowej, prowadzonej przez 
b. ministra Jędrzejewicza.

Aresztowanie 5 napastników na 
post P.P. w Wierzchosławicach.

Tarnów. W toku śledztwa w sprawie krwa­
wych zajść w Wierzchosławicach zarządzone zo­
stało aresztowanie 5 włościan, których nazwiska 
narazie trzymane są w tajemnicy.

Jak donoszą, dotychczasowe dochodzenia stwier­
dziły m. in,, że w czasie napadu na Ratajczyka 
napastnicy zrabowali mu portfel z gotówką, zega­
rek i odznakę policyjną.

Niemcy fuź s ię  budują
Polacy tw orzą dopiero kom itety.

W związku z huraganową burzą, która przeszła 
przez Pomorze dnia 28 lipea, wyrządzając w kilku 
powiatach szkody, sięgające kilku miljonów Ełotyeh, 
konsul niemiecki z Torunia objeżdżał osobiście z 
personelem biurowym te miejscowości, dotknięte 
burzą, w których zamieszkują obywatele polscy 
narodowości niemieckiej. Konsul wraz z persone­
lem na miejscu obliczali szkody, wyrządzone przez 
huragan u Niemców i odręcznie udzielali zapomóg 
w wysokości 50 proc. powstałych szkód.

Już dziś we wsiach, zamieszkałych przez Niem­
ców, powstają nowe budowle, kiedy uasze władze 
i społeczeństwo tworzą dopiero komitety, które 
mają przyjść dotkniętej ludności polskiej z wy­
datną pomocą materjaloą._____________________

Chaos myśli stów I czynów.
Ojciec Św. o oceenej sytuacji światowej.

Wiedeń. W czasie audiencji, udzielonej dele­
gacji Akcji Katolickiej, wypowiedział papież — 
według doniesień z Watykanu — niezwykle go­
rzkie słowa o obecnej sytuacji światowej.

„Dziś — mówił Ojciec św. — panuje na świę­
cie chaos myśli i słów oraz chaos w poczyna­
niach ludzkich. Jeszcze nigdy wswojem życiu nie 
cierpiałem tak bardzo, jak obecnie i nigdy jeszcze 
nie otrzymywałem tak bolesnych wieści o wypad­
kach na świecie w różnych krajach, jak obecnie. 
To też nigdy nie odczuwałem tak głęboko potrzeby 
udzielenia światu duchowej pomocy za pośrednic­
twem modłów błagalnych, jak w chwili dzisiejszej*.

Bez wątpienia papież miał na myśli rozpaczliwą 
sytuację w Hiszpanji w związku ze strasznemi okru­
cieństwami, jakich dopuszczają się komuniści na 
księżach i ludności, podpalając i niszcząc kościoły 
i klasztory.



5o 0 0 0  zabitych 
i 135 .000 rannych

Taki jest plon miesięcznych walk w Hiszpan ji.
Radjostaeja powstańcza w Sewilli donosi nie­

ustannie o coraz to nowych okrucieństwach wojsk 
rządowej i czerwonej milicji, w Katalonji ogłaszane 
są co kilka dni listy proskrypcyjne, a ofiarami 
egzekucyj padają przedewszystkiem duchowni, 
Wśród rozstrzelanych znajduje się biskup Lerida.

Dotychczas władze madryckie rozstrzelały l i ­
tu generałów powstańczych, którzy dostali się w 
ręce wojsk rządowych. Poza tern IS tu generałów 
przebywa w więzieniach i czeka na sąd wojenny.

Według prowizorycznych obliczeń liczba ofiar 
wojny domowej w Hiszpanji wynosi 50.000 zabitych 
i 135 000 rannych. A jeszcze nie widaćlkońca. Acz­
kolwiek powstańcy odnoszą znaczne sukcesy, jeszcze 
aż dotąd decydującego zwycięstwa nie odnieśli.

„Polacy, wy nas rozum iecie”.
Wywiad ssefa sztabu powstańców 

hiszpańskich.
Szef sztabu głównej kwatery powstańczej w 

Maroku, generał Armada, udzielił wywiadu dla 
prasy polskiej na temat ruchu powstańczego w 
Hiszpanji.

Na zakończenie wywiadu generał Armada o- 
świadczył: Proszę powiedzieć Polakom, że tak, jak 
Polacy w roku 1920 obronili swój kraj i całą 
Europę od północy od dzikiego boiszewizmu
i tern samem uratowali prastarą kulturę łacińską 
i cywilizację europejską od zagłady, tak samo 
i my — powstańcy hiszpańscy — walczymy za 
naszą ojczyznę i o tę  samą sprawę od zacho­
du. Niech żyje Polska! Wy nas rozumiecie”.

Sytuacja budżetowa Polski
w oświetleniu zastępcy szefa 

gabinetu min. skarbu.
W dniu 10 b. m. p. Janusz Rakowski, zastępca 

szefa gabinetu min. skarbu, na konferencji prasowej 
oświetlił sytuację budżetową naszego państwa.

P. Rakowski stwierdził na wstępie, źe pierwsze 
cztery miesiące br. budżetowego przyniosły zró­
wnoważenie budżetu państwowego i zostały zam­
knięte nadwyżką w wysokości 1,8 milj. zł. Państwo 
zaprzestało poszukiwać kredytu, przyczyniając się 
tem samem do powolnego odbudowania zdolności 
kredytowej przedsiębiorczości prywatnej.

Osiągnięcie równowagi budżetowej nastąpiło 
dzięki oszczędnościom: w pierwszych 4 miesiącach 
b. r. budżetowego, wydatki zmniejszyły się w po­
równaniu z analogicznym okresem r. ub. o 41 milj. zł. 
Równocześnie zaznaczył się wzrost dochodów 
skarbowych. Wzrost ten wystąpił zarówno we wpły­
wach z podatków pośrednich, jak bezpośrednich.

Prace nad nowym budżetem będą szły po linji 
kontynuowania oszczędności i utrzymania równo­
wagi budżetowej. Min. skarbu zamierza unormować 
stosunki podatkowe, dążąc do jednakowego tra­
ktowania wszystkich płatników. Zapowiedziano 
również znowelizowanie ustawy o przejmowaniu 
ziemi za zaległ© należności skarbowe poprzez 
rozciągnięcie mocy obowiązującej tej ustawy na 
gospodarstwa już od 50 ha (dotychczas od 200 ha).

W zakończeniu p. Rakowski omówił prace przy­
gotowawcze nad 4-letnim planem Inwestycyj­
nym; prace te zostały scentralizowane w gabinecie 
min. skarbu.
Rząd odmówił podwyżki poborów niższym 

urzędnikom państw.
Prezydjum Rady Ministrów nadesłało pismo 

do Związku Niższych Funkcjonarjuszów Państwo­
wych w odpowiedzi na memorjał. złożony przez 
organizacje pracowniKÓw o poprawę płac najniż­
szych grup uposażeniowych.

Postulat rzesz pracowniczych o podwyższenie 
najniższej stawki uposażenia ze 100 zł załatwiony 
został odmownie, gdyż obecnie rząd uważa za nie­
wskazane zwiększ, wydatków w budżecie państwa.
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(Ciąg dalszy).
— Proszę o odprawienie kilku Mszy św. na 

intencję nawrócenia pewnego młodzieńca. Pragnęła 
bym w nich uczestniczyć, jako nauczycielka 
mam atoli tylko czas do godziny dziewiątej rano.

— Czy ten młodzieniec, zapytał łagodnie, jest 
graczem, pijakiem, hulaką.

— Nie, to człowiek, dobry, szlachetny, lecz 
nie posiada wiary.

— To smutne dziedzictwo wielu naszych dzi­
siejszych młodzieńców. Nie wierzą, bo nie chcą 
wierzyć, aby mogli żyć wygodnie.

— Jestem przekonana, że ten, o którym mowa, 
chce wierzyć, ale brakuje mu siły do zrzucenia 
pęt, które dusze wiążą. Dotychczas sama się za 
niego modliłam, lecz czuję, że tego było widocz­
nie zamało. Lepiej, niech modły §będą w ofierze 
Mszy św.!

— Dobrze, dziecko, rzekł z rozczuleniem ka- - 
plan, — przez cały dzień o godzinie siódmej rano * 
za tego młodzieńca złożę ofiarę Mszy św. przy |

Wystawa pszczelarska  
ł zjazdy psczelarskie.

Toruń. W ub. piątek wicewojewoda pomorski 
Szczepański w obecności licznie zaproszonych gości 
ze sfer gospodarczych dokonał otwarcia I Pomor­
skiej Wystawy Pszczelarskiej, zorganizowanej przez 
Pomorski Związek Pszczelarzy w bali wystawowej 
na Bydgoskiem Przedmieściu w Toruniu. Wystawa 
obrazowała dorobek zorganizowanych pszczelarzy 
pomorskich.

W sobotę prezes Pomorskiego Związku Pszcze­
larzy, p. Leon Kozikowski z Brodnicy, zagaił ogólno­
polski zjazd pszczelarski w obecności 500 delega­
tów z całej Polski i gości.

Referaty wygłosił prof. Aleksander Kozikowski 
z politechniki lwowskiej i prof. Blank - Weissberg 
z Wyższej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego.

W niedzielę odbył się walny zjazd Pomorskie­
go Związku Pszczelarzy, któremu przewodniczył 
prezes, p. Kozikowski z Brodnicy.

Po sprawodaniu członków zarządu i udzieleniu 
przez zjazd absołutorjum wybrano nowy zarząd 
Związku w dotychczasowym składzie: pp. Leonard 
Kozikowski, Brodnica — prezes, Antoni Falkowski, 
Toruń — I. wiceprezes, Bułka Jan, Brodnica — II. 
wiceprezes, Delewski, Brodnica — sekretarz, dyr. 
Stefan Barcz, Grudziądz — skarbnik.

Podczas obrad p. wiceprezes Falkowski wy­
głosił przemówienie o I. Pomorskiej Wystawi©

Fabrykowanie prolełarjatu frolnego
Nie tworzyć karłowatych osad na Pomorzu !

Ministerjum rolnictwa tworzy w ostatnich mie­
siącach na Pomorzu karłowate osady rolne o ob­
szarze 5 ha. Na osadach tych, powstających w 
ramach reformy rolnej, wznoszone są gospodar­
skie i mieszkalne budynki z drzewa,

Pomorskie koła rolnicze zwracają uwagę, że 
tworzenie 5‘hektarowych gospodarstw karłowatych 
jest równoznaczne z fabrykowaniem proletariatu 
rolnego na Pomorzu. Gleba pomorska jest licha 
i jest niemożliwe, by na 5 ha, wyżywić się mogła 
rodzina, obarczona kilkorgiem dzieci.

W tych warunkach nie może też być mowy, 
aby taka osada karłowata stanowić mogła jednost­
kę gospodarczą o jakiemkolwiek znaczeniu han- 
dlowem. Osady rolne na Pomorzu powinny obej­
mować 15—20 ha. i tylko wówczas będą one 
samowystarczalne.

Napędzili żydom strachu, by ich nie dopuścić
do udziału w manifestacji gdańskiej.

Liga Morska i Kolonjalna w Kielcach
zorganizowała w niedzielę wielki wlec przeciw­
ko zakusom Niemców na Gdańsk. Na wiec 
ten zaproszone zostały m. in. żydowskie organi­
zacje gospodarcze oraz zarząd i rada gminy 
żydowskiej w Kielcach.

W sobotę do prezesa gminy żydowskiej 
przyszedł przodownik policji i poradził, aby 
przed budynkiem gminy, związkami rzemieślników 
i kupców, żydowskiego gimnazjum i innych insty- 
tucyj poustawiać dozorców i zwracać baczną 
uwagę, kto będzie rzucał kamienie do tych budyń-- 
ków. Później zaproszono przedstawicieli żydow­
skich instytucyj do zarządu Ligi Morskiej i Ko* 
lonjalnej i życzliwie im poradzono, aby żydzi 
wogóle w wiecu tym udziału ni© brali i tego 
dnia nie ukazywali się na ulicach, albowiem do­
szło do wiadomości, że «pewne żywioły” 
przygotowują zajścia antyżydowskie. Wiec 
odbył się w całkowitym spokoju i to bez żydów, 
a do żadnych zajść przeciwko żydom nie doszło.

Zapowiedź wczesnej zimy.
Na polach W odziska w powiecie rybnickim na Śląsku 

odbył się wielki wiec bocianów. Zebrało się ponad 300 bocia­
nów. Bociany wzbiły się potem na wysokość około 2000 m. 
i oaieciały w kierunku południowym.

Włościanie okoliczni widzą w tym rychłym odlocie bo­
cianów zapowiedź wczesnej zimy.

B. Dyrektorzy Ubezpieczalni 
Społecznej w Brodnicy 

przed sądem.
W dniu 18 bm< przed Sądem Okręgowym w Grudziądza 

rozpoczął się proces przeciw dwom b. d y r e k to r o m  U b ez­
p iec za ln i w  B ro d n icy .

Sprawa zapowiada się ciekawie, gdyż rozpoczęto prowa­
dzić sprawę w wyobrażeniu, jak przeciw b. staroście Twar­
dowskiemu.

Na ławie oskarżonych stanęli d w aj d z ia ła c z e  „san a­
cy jn i*  i d y r e k to r z y  d a w . U b e zp iec za ln i w Brodnicy, 
b. d y r e k to r  K o siń sk i R om an  la t 36 i b. d y r e k to r  K ę ­
d z ie r sk i Jan la t 43.

Przed rozpoczęciem rozprawy kilku ludzi przyniosło 
dużą ilość ksiąg i teczek, które stanowiły dowód rzeczowy.

W gmachu Sądowym rozchodziła się co raz więcej wia­
domość o mającej się odbyć rozprawie, podobnej jak  prze­
ciw b. staroście Twardowskiemu.

O godz, 11.30 wchodzi na salę sąd z przewodniczącym  
dr. PiaoPem, jako w otańci sędzia Rylski i Liebich. Oskar­
życielem był p. prokurator Karla z Brodnicy. Jako  obrońcy 
oskarżonych stanęli, Rosińskiego Romana, adw. Stein z G ru­
dziądza, zaś osk. Kędzierskiego Jana, adw. Pehr z Grudziądza.

Po stw ierdzeniu personalij sąd odczytuje ak t oskarżenia, 
który wynosi 29 s t r o n  pisma maszynowego.

Rosińskiego Romana oskarża się o to, że w la ta c h  od  
1932 r. do 1935 r. wbrew przepisom służbowym pobierał 
z kasy Ubezpieczalni Społecznej w Brodnicy z a lic z k i na 
uposażenie służbowe, przyczem p o le c i!  w y p ła t  ty ch  n ie  
k s ię g o w a ć , a wykazywał jako gotówkę kwity tymczasowe, 
wręczone przez niego kasie w zamian za pobrane zaliczki.

W 1932 do 1935, nie będąc do tego uprawnionym , pole­
cił o tw o r z y ć  d la  s ie b ie  d w a  k o n ta  o s o b is te  na rachun­
ku d łu  źn ik ó w  i  w ie r z y c ie l i ,  na które zalecił zapisywać 
kwity i pobierał z kasy Ubezpieczalni zaliczki na poczet 
upogaźenta służbowego, przyczem dnia 31. XII. 35 r, zad łu­
żenie jego wynosiło 1.237.48 z ł.

W maju 1933 r. pobrał z kasy Ubezpieczalni kwotę 250 zł 
na kurację w Nałęezewie i za wydatkowane pieniądze 
nie przedłożył żadnego rozliczenia.

W sierpniu 1933 r. p o d ro b ił  w n io s e k , skierowany do 
Ubezp. w Brodnicy, w imieniu sw ego ojca, Piotra Rosińskiego, 
na zakup jednego wagonu drzewa, które tejże Ubezpieczalni 
miał dostarczyć m a ją t e k  G ró d e k  z pow. działdowskiego.

N astępnie zm u sił s w e g o  o jca  Rosińskiego do nabycia 
jednego wagonu drzewa stolarskiego, pochodzącego z m ajątku 
Gródek, bez p o k r y c ia  i zabezpieczenia. Ze wzlgędu na nie 
wypłacalność oskarżonego Rosińskiego Ubezpieczalnia po­
niosła straty  927,14 zł. .

Dalej w m arcu i grudniu 1935 r. wystawił trzy likw i­
dacje diet i kosztów przejazdu na podróże, których nie od­
był i z tego ty tu łu  pobrał 75,80 zł.

W roku 1935 pobrał z a p t e k i  „Pod Orłem’’ bez zali­
czenia lekarza Ubezpieczalni lekarstw a i artykuły  Kosmetycz­
ne na 199,00 zł Należność kazał pokryć tejże U bezpieczalni

Drugiemu oskarżonemu,^Kędzierskiemu, b. dyrektorow i 
Ubezpieczalni Społecznej w Brodnicy, zarzuca akt oskarżenia, 
źe w latach od 1932 r. do 1935 r. wbrew p r z e p iso m  s łu ż ­
b o w y m  także pobierał z kasy Ubezpieczalni zaliczki na 
uposażenia służbowe, przyczem w ypłat tych nie zalecił 
księgować. , .

Dnia 2J. III. 1932 r, pobrał z kasy 150— z ł zaliczki na 
koszty podróży, z których n ie  przedłożył żadnego rozliczenia.

W roku 1934 spowodował Kędzierski, iż Ubezpieczalnia po­
kryła koszty leczenia w Saaatorjum  w Zakopanym  Wandy 
Krakowskiej w kwocie 745,50 zł. mimo, źe Krakowska nie 
była upraw niona do korzystania z tych praw.

Dalej zarzuca się Kędzięrskiemu, źe mimo zlikwidowania 
i zakazu władz wyjazdu samochodem Ubezpieczalni spowo­
dował, iż wypłacono za benzynę z kasy 2.961.05 z ł.

Dnia 9 lipca 35 r. b e z  z e z w o le n ia  władz pobrał z ka­
sy zaliczkę 900,—zł. Pozatem wybrał z apteki „pod Orłem* 
lekarstw o i artykuły  kosmetyczne za 536,98 zł, które rachun­
ki wypłacała kasa Ubezpieczalni. . . . .

O szu stw a  zostały u ja w n io n e , dopiero p o lik w id a c ji 
U b e z p ie c z a ln i przez Zakład Ubezpieczalni w Warszawie, 
przez zdawanie agent Ubezpieczalni w Grudziądzu.

R o siń sk i, który już pracował w Ubezpieczalni w G ru­
dziądzu, został z dniem 9. I. 1936 r. z a w ie s z o n y , a  K ę ­
d z ie r s k ie g o  z a w ie sz o n o  z dniem 29. I, 36 r. już jako 
pracownika Zakładu Ubezpieczeń Społecznych w W arszawie.

Po przeczytaniu ak tu  oskarżenia Sąd o d r o c z y ł spraw ę 
do godz. 17-tej. Po p r z e r w ie  przystąpiono do badania 
oskarżonych, Pierwszy oskarżony, Rosiński Roman, do winy 
nie przyznaje się.

Rosiński oświadcza, źe był kierownikom działu finansow o- 
gospodarczego.

W y k sz ta łc e n ia  ż a d n e g o  n ie  p o s ia d a , a j e d y n ie  
był przez 2  dni w  W a rsza w ie  na k u r s ie .

Zaliczki brał i konta posiadał, g d y ż  in n i urzędnicy t e ż  
posiadali k o n ta  o s o b is te .  K o m isja  ja k  i I n sp e k to r  
w ie d z ie l i  o jego kontach i nigdy tego nie kw estionow ali.

Dalej przyznaje, że p e n s j i m ia ł 450 z ł. Gdy miał za 
duże obciążenie konta, zrobił drugie konto, aby nie wykazać 
zbyt wysokiego zadłużenia. Pozatem kazał otworzyć konto 
dla swego ojca, który zalegał za drzewo, Wzięte z m ajątku 
Gródek. W niosek w imieniu ojca o przyznanie drzewa pod­
pisał sam i oświadcza, że ma drugie imię Piotr.

Na pytanie Sądu, dlaczego p o d p isu je  ra z  P io tr , d r a g i  
ra z  R om an , R o s iń sk i podaje, że podpisywał, jak  m ia ł  
h u m o r !

ołtarzu Matki Boskiej. Niech pani pomoże mi się 
modlić!

Józefina wyciągnęła nieśmiało sakiewkę i po­
łożyła dwudziestofrankówkę na stole. Ksiądz od­
dał jej pieniądze, mówiąc:

— Szczęśliwym będę się czuł, jeśli* modły 
moje przyczynią się do uratowania duszy. Pie- 
niędze zaś pani więcej potrzebować może niż ja, 
który już stoi nad grobem. Zostań pani z Bogiem!

Pełna radosnej nadziei wróciła Józefina do 
kościoła. Henryk ciągle stał oparty o filar. Sądził, 
że Józefina zasłużyła na tę radość, aby go w ko­
ściele widziała i że potrzeba mu na nią czekać.

I spostrzegła go. Stanęła jak wryta, oczy jej 
wielkie i piękne spoczęły z wdzięcznością na Hen­
ryka, usta jej drżały, ręce szukały oparcia, radość 
ją tak wzruszyła, że ledwo się na nogach utrzy­
mać mogła.

Henryk podbiegł, powstrzymał i wyprowadził 
z kościoła.

— Jak się pani teraz czuje? — zapytał.
— Dobrze już, dziękuję panu — odrzekła, gdy 

ochłonęła.
— Co panią tak wzruszyło ?
— Widok pana. Nie spodziewałam się pana 

w kościele.

, — Razem z panią tam wszedłem i widziałem,
1 jak się pani modliła, w sercu mojem w tym czasie 

walczyły najróżniejsze uczucia. Dotrzymałem da­
nego przyrzeczenia i zostałem za to nagrodzony, 
bo, chyba pani czuje, że jestem bardzo bliskim 
prawdy.

— O jakże jestem szczęśliwą’ — szepnęła.

XVI.
W kilka dni później odwiedziła Józefinę jedna 

z jej znajomych. Kiedy siedziały w jej pokoju, 
gawędząc, naraz otworzyły się drzwi i wpadł Hie­
ronim, w czapce na głowie i z batem w ręku. — 
Dzisiaj nie będę się uczył — zawołał.

A to dlaczego ? zapytała Józefina spokojnie.
— Bo mi się nie chce, odpowiedział. Co to za 

pani? zapytał, wskazując palcem na Marję łagod­
nie, ale stanowczo.

r  To moja przyjaciółka, — odpowiedziała 
Józefina, — która bardzoby się cieszyła, gdyby 
Hieronim był grzeczny i zdjął czapkę z głowy.

Chłopak zagniewany zerwał czapkę i Józefinie 
rzucił pod nogi.

— Masz czapkę dręczycielko! A teraz chcę
wiedzieć, poco ta pani przyszła? (C. d. n.)



Jako dragi badany był oskarżony b, dyr. K ę d z ier sk i, 
który też do żadnej winy się nie przyznaje.

Oskarżony oświadcza, że uczęszczał do gimnazjum w 
Tamie (Rosja) i tamże zdołał zdobyć 2 la ta  szkoły techni­
cznej, in n e g o  w y k sz ta łc e n ia  n ie  p osiada .

P e n s ja  dyr. Kędzierskiego wynosiła miesięcznie 950 zł.
Przyznaje, że za licz k i p o b iera ! i na to nie potrzebo­

wał zezwolenia władz. Były wypadki po zamknięciu kasy, 
przybył jakiś bezrobotny, nad którym się zlitow ał!! brał za­
liczki dla siebie, aby wpłacić zgłaszającemu się bezrobotnemu.

Pozatem brał za liczk i, które używał do „pracy sp o  
le c z n e j  !”

Dalej pow ołuj©  się na in n e  m ie jsc o w o śc i, gdzie p o ­
b ra li d y r e k t o r z y  w ię k s z e  z a licz k i bez s p e c ja ln e g o  
z e z w o le n ia  władz. Podaje, gdy był kierownikiem Zakładu 
Ubezp., n ikt mu z tego ni© robił żadnych kwestyj, że pobierał 
zaliczki

W tym miejscu przewodniczący zwraca oskarżonemu 
uwagę, aby nie tłómaczył się tem, że gdzieś inni też w ten  
sposób pracują z groszem publicznym,

P r z e w o d n ic z ą c y  oświadcza, ż e  z ło d z ie i  j e s t  d o sy ć ,  
ale to nie może być t łu m a cz en ie m , aby się na nich po­
woływać.

Oskarżony przyznaje też, źe b y ło  d a to  te lo fo n ó w  
z a m ie js c o w y c h  p rze z  ró żn y ch  d z ia ła czy  sp o łe c z n y c h  
B . B. W. R.*

S a m o ch o d u  t e ż  d aw ał ró ż n y m  „d zia łaczom  s a n a c y j­
n ym *. Przyznaje dalej, ź e  na w y b o r y  w  ro k u  1984 
o tr z y m a ł n a  w y d a tk i 1,945,90 zł. Od kogo, z jakich f un­
duszów ?

Oskarżony K ę d z ie r sk i w y k a z u je  zu p e łn y  b rak  zn a ­
j o m o ś c i  i b ard zo  n isk i p o z io m  in te lig e n c j i .

Charakterystycznym  jest fakt, źe „ sa n a cy jn i” d y r e k ­
to r z y  m a ło  p o sia d a ją  z n a jo m o śc i fa ch o w y ch , a le  za  
t o  są  cz y n n y m i d z ia ła c za m i „san acji”.

O godz. 20,30 Sąd zarządził przerwę do godz. 22-gi8j, 
gdzie przesłuchano do północy świadków.

Na rozprawę wezwano razem 19. Jako rzeczoznawca wy­
stępu je  w tej sprawie księgowy p. Engler z Grudziądza.

Rozprawa trwa.

W I A D O M O Ś C I .
N o w e m i a s t o ,  dnia 21 sierpnia 1936 r.

kalendarzyk . 21 sierpnia, piątek, f  Joanny Frem iot Wd.
22 sierpnia, sobota, Symforjana i Tymot. 

Wschód słońca g. 4 — 28 m. Zachód ełońea g. 18 — 51 m. 
Wschód księżyca g, 9 — 49 m. Zachód księżyca g. 20 — 23 m.

& nutastai wiwUwtm-.
Pogrzeb s.p. Antoniego Małeckiego.

N o w e m ia s to . W środę, dnia 19, bm. odprowadziliśmy 
na miejsce wiecznego spoczynku śmiertelne szczątki śp. p. An­
toniego Małeckiego, emeryt, posterunkowego policji państw . 
Na pogrzeb Zmarłego stawili się też licznie jego b, koledzy 
posterunkow i z m iasta i okolicy, którzy też nieśli wieniec 
1 trumnę. Eksportę z domu żałoby do kościoła prowadził 
w asyście ks. Zakrzewskiego i 4 kleryków ks. prof. Dembień- 
ski, Po wigiljach mszę św. żałobną odprawił ks. pref. Chy­
lewski, a kondukt na cm entarz prowadził ks. Zakrzewski w 
asyście wyżej wymienionego duchowieństwa. Sp. Antoni 
Małecki zmarł w sile wieku, bo w 53 roku życia. Zmarły już 
od pewnego czasu nie domagał na zdrowie, ale stanowczy 
cios jogo zdrowiu zadała ostatnia, dla niego bardzo znaczna 
i przeto bardzo bolesna obniżka em erytury. Tak się nią 
przejął, źe rychło choroba powaliła go na łoże boleści, z k tó ­
rego już więcej nie wstał.

I jemu życie skróciła ta  nieszczęsna obniżka. N. o. w p.

Pracowity dzień dwuch naszych «czołowych*.
N o w em ia sto . Tak się dziś dużo słyszy o troskliwości 

obecnego prem jera w kierunku zapraw ienia urzędników do 
punktualności w służbie i do gorliwego pełnienia swych 
obowiązków. Jakże by p. Prem jer był zbudowany, gdyby 
się dowiedział o nadzwyczajnej gorliwości dwuch tutejszych 
„czołowych* czy „naczelnych“, jakby ich tam nazwać. Niedość 
im  wszak było, że pracowali w biurze za dnia — choć dali­
bóg -  niewierny, czy odpracowali tam  cały przynależny czas 
— ale to wiemy, źe nie dosyć im było tej tam pracy jak to 
mówią urzędowej, bo nadetatow o obrali sobie jeszcze i inne 
pole działania. Otóż wybrali się na „hauzerówkę propagan- 
dow ą” w „czystej* intencji uchronienia państw a od grożącego 
mu niebezpieczeństwa, jakiego dopatrzyli się w zamierzonem 
urządzeniu pochodu przez „narodowców*. A nuż on się 
uda, a wtedy, o rety  — na czem się to skończy? Wszak ci 
narodowcy to niebezpieczni ludzie. Z a c h c ie w a  im  s ię  
W ie lk ie j  P o lsk i, P o lsk i N arod o  w ej i k a to lic k ie j  i w o ­
ła ją  : „P recz z ży d a m i i k o m u n ą “. B y  te m u  p r z e ­
sz k o d z ić , zabrali się ci dwaj „czołowi” do p r a c o w ite g o  
d z ia ła n ia . O h łeźd źa li ra ź n o  i o c h o c z o  o b y w a te li ,  żą ­
d a ją c  s ło w a  h on oru , „źe do tych endeków, wrogów pań­
stwa* na obchód nie pójdą.

A pracowali gorliwie, to trzeba im przyznać. Pracowali 
nogami, rękoma, ustam i i gardłem, z takim rezultatem  i tek 
długo, aż około g o d z . 5 ra n o  z e m d le li  i  za s ła b li k o m ­
p le tn ie .  I trzeba ich było zapracow anych odwieźć do ich 
domowych pieleszy na spoczynek. Czyż to nie wzruszający 
dowód p ra w d z iw ej g o r l iw o ś c i i p o ś w ię c e n ia  ??

Oj, cześć wam, pacowie-kupcowie! —
Za waszą rycerskość, odwagę !

N o w e m ia s to . Wiadomo, źe ludowcy na obchód 15 
sierpnia polecili się nauczyć i śpiewać swym uczestnikom 
znaną rewolucyjną p ieśn i: „Oj, cześć wam, panowie magnaci*.

Bodajże nam narodowcom przyjdzie na rok następny 
sparafrasować tę pleśń w sensie wyżej podanym i to na 
skutek zajętego przez nasze kupiectwo stanowiska wobec 
obchodu narodowców w dniu 15 sierpnia. Stawiło się z łona 
kupiectwa w Lubawie aż całkiem 2, a w Nowemmieście 
jeden j e d y n y .  I pomyśleć, za tyle p ra cy  i p o św ię c a n ia  
się dla kupiectwa polskiego ze strony narodowców! Bezin­
teresownie, z wielkiem poświęceniem, narażając się często 
na rozmaite przykrości, jeydżą po wsiach i siołach, od ze­
brania do zebrania, głosząc niezmordowanie i na cały głos, 
by wszystkich przekonać, by wszystkich zniewolić: „Roda­
ny? ani j e d n e g o  g r o s z a  ż y d o w sk im  k u p com , k u p u jąc  
ty ik o  u l  sw o ic h , p o p ie r a jc ie  t y lk o  k u p ie c tw o  p o l­
s k i e ” I

I pomyśleć, nadarzyła się kupcom naszym sposobność 
odwdzięczenia się choć w skromnej mierze za tyle na ich 
korzyść i dla ich dobra trudów i wysiłków. Był to obchód 
legalny, spokojny, poważny. Chodziło jedynie o zadokumen­
towanie publicznie naszych dążeń i hasełw kierunku Polski 
Wielkiej, P olsk i dla P o lak ów .

I pomyśleć, na tylu kupców, ilu ich jest w naszych dwuch 
miastach, aż całkiem 3 — słownie trzech — poczuło się do 
solidarności z tem naszemi dążeniami ? Naprawdę, przykro 
nam o tem pisać. Wolelibyśmy raczej to pominąć milczeniem. 
Nasi Czytelnicy atoli wprost nas zmuszają do napiętnowa­
nia takiego postępowania. Oczywiście nie czynimy tego w 
tym sensie, by choć jeden o krok odstąpić od hasła P olak  
ty lk o  do P o la k a ! Ale przecież nikt narodowcom nie mo­
że zabraniać kupowania tylko a tych kupców

Polaków, którzy w przyszłości nie będą się ani bali aDt 
wstydzili stanąć z nimi razem w jednym szeregu do walki 
o Polskę Wielką, Polskę Narodową, o Polskę dla Polaków l

Kradzież krowy.
N o w e m ia sto . W dniu 19. bm. około godz. 8. sk radzio . 

no krowę p. Kirzenkowskiemu w Nowemmieście z pastwiska- 
PoBzukiwania za nią były daremne, aż następnego dnia po­
znali nasi handlarze, którzy o tej kradzieży wiedzieli, ową 
biało czarną krowę na jarm arku w K urzętniku, a złodzieja 
w osobie Malinowskiego Alfonsa z Rodzonego, który był w 
posiadaniu atestu  na imię p. Rutkowskiego z Cembałówki, 
przytrzymano. Przy badaniu przez policję przyznał się do 

"kradzieży. Złodziej dobrze się przygotował ze sprzedażą na 
jarm ark. U dał się bowiem poprzednio do sołtysa w Nowym- 
dworze, prosząc go o atest na imię p. Rutkowskiego. K. ode­
brał swą krowę, a złodzieja odstawiono do sądu. ^

Zaglaęle krowa.
L ipinki. W dniu 12 bm. o godz. 1630 lub bież. 17.30 

zauważył brak swej Diało czarnej krowy właściciel Jastrzęb ­
ski Wojciech z Lipinek, która pasła się, upalowana na łań ­
cuchu na polu pod lasem. Czy krowa została skradziona 
czy też wyrwała pal i poszła w las, nie dało się dotąd stw ier­
dzić. Poszukiwania przez poszkodowanego jak i poster, po­
licji dotąd są bez rezultatu. Szkodę obiieza właściciel na 
200 zł.

Napad z tw ardem  narzędziem.
Sz w ar ce n o w o . W dniu 10. bm. o godz. 11.30 przyszło 

do sprzeczki, a później do bójki z powodu wzbraniania przej­
ścia przez łąkę pomiędzy Kaleńskim Bronisławem, a Stan- 
darskiem Tadeuszem Fronikowśakiem i Swierczyńskiem. O sta­
tn i wracali od pracy przy torfie. W toku bójki tej został 
Kaliński łopatam  i przez wymienionych silnie pobity. Lekarz 
stwierdził naruszenie czaszki. K. walczy z śmiercią. Sprawa 
została skierowana do sądu przez post. policji.

Stów. Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
a Paulo w Lubawie

składa serdeczne „Bóg zapłać” tym  wszystkim, którzy poparli 
nasze zabiegi w organizowaniu odbytego w dniu 8 bm. „Dnia 
Chorych”. Zarząd.

t „Dzień Chorych* w Lubawie.
L ubaw a. W sobotę, 8 bm. odbyła się w naszym kościele

I uroczystość „Dnia Chorych”. Dzień ten stał s ę dla parafji 
wyraźnem świętem. Zgłoszono 28 chorych, ale przybyło ok, 
40. Dnia poprzedniego spowiadano chorych po domach. W 
sam «Dzień Chorych* Kościół był przepełniony wiernymi. 
Od rana zwożono powózkami i przynoszono chorych na no- 

| szach. Wzruszający był widok, gdy się patrzało na te smi- 
zerowane cierpieniem i bólem znaczone tw arze chorych, le ­
żących u stóp ołtarza. Spieczone gorączką usta szeptały 
słowa modlitwy, które, łącząc się z modłami odprawiającego 
Mszę św. iis. Prał. Kasyny, popłynęły pod niebiosa. W 
przemówieniu swem do chorych wyjaśnił przewiel. ks. P ra ła t 
znaczenie coraz bardziej rozpowszechniającego się Apostol­
stwa chorych i wskazał im serdecznemi słowami nadrzyro- 
dzoną wartość cierpienia. Kom unja św. chorych wycisnęła 
niejedną łzę z oka obecnych, a ofiarowanerai przez Stow- 
Pań Miłosierdzia z okazji swego 75-lecia założenia krzyżami 
odpustowemi poświęeonemi i rozdanemi podczas nabożeństwa, 
choryu, sprawiono wielką uciechę. Podczas przyjm owania Ko- 
munji św. przez chorych w kościele pośpieszył wiel. ks. 
Degner z K om unją św. do tych chorych, którzy z zarządzenia 
Boskiego w uroczystości tej osobiście udziału brać nie mogli. 
Nabożeństwo zakończył przewiel. ks. P ra ła t modlitwą dzięk­
czynną i błogosławieństwem dla chorych oraz obecn. wiernych.

Po Mszy św. przeprowadzono chorych do zakrystji, gdzie 
Panie Miłosierdzia podejmowały chorych skromDem śn iada­
niem, ofiarowanem przez członkinie Stowarz. N astąpiło też 
zapisywanie do A postolstwa Chorych tych chorych, którzy 
jeszcze członkami tejże akcji nie byli.

W imieniu chorych wyraziła pewna uczestniczka wszyst­
kim organizatorom tej uroczystości podziękowanie, z którego 
przebijała wdzięczność i radość chorych za tę jasną w ich 
życiu chwilę, której wspomnienie towarzyszyć im będzie przez 
długi okres czasu.

Po odprowadzeniu wzgl. odwiezieniu chorych do ich 
mieszkań odwiedziły Panie Miłosierdzia wraz z Siostrą Kazi- 
mirą ze Zgrom adzenia Sióstr Miłosierdzia tych chorych, k tó ­
rzy dla ciężkiej niemocy udziału w uroczystości wziąć nie 
mogli, zanosząc im słowa pociechy i wręczając krzyże odpu­
stowe. „Dzień Chorych” oddziałał zbawiennie na chorych 
i zdrowych.

Pafnucy ma głos.
Lubawa« O statnia moja gawęda narobiła w mieście 

dużo rejwachu, wesołości i śmiechu i tak się ogólnie podobała 
wszystkim, że kilkakrotnie słyszałem zdanie: „Niechby tak
Pafnucy częściej p isa ł”. Ma coprawda „Drwęca” tu swych 
sprawozdawców i nie chciałbym im robić konkurencji, ale, 
skoro czytelnicy żądają, bym pisał, będę choć od czasu do 
czasu zabierał głos, by wygarnąć to, co człowiekowi „siedzi” 
na wątrobie.

Jak  wiadomo, w 16 rocznicę „Cudu nad W isłą” miasto 
nasze manifestowało pod sztandarem  Stronnictw a Narodowego, 
Idę i ja do Parku na zbiórkę, obserwując wesoły nastrój 
spieszących na miejsce zbiórki Narodowców. W tem  z tyłu, 
ledwie dysząc, dogania mnie Szydełko i w itając się ze mną 
z uśmiechem na twarzy, odzywa się : A! Dzień dobry, Pafniu- 
ciu ! Ha, ha ! To się udała ta  h istorja z Bonifacem. Ludziska 
są bardzo domyślni i zaraz zgadli, kto zacz ten  Bonifacy. 
Gwarząc o tem i o owem, doszliśmy do Parku, gdzie już fo r­
mowali się zebrani Narodowcy w szeregi. Przechodząc tak  
wzdłuż szeregów, słyszę w ołanie: „Hej kum otrze! Do szeregu! 
Oglądam się, a Szydełko mówi m i: „To Igełko woła m nie”.
Poszliśmy do swoich i czas jakiś staliśm y w szeregach, a Igeł­
ko zaczął się „żołądkować“. — Pewnie czekamy na orkiestrę 
— rzecze — m iała przygrywać o r k ie s tr a  m ie js k a , ale 
prawie w  p r z e d d z ie ń  za k a za n o , a b y  g r a li  N arod ow com *  
Na co  to  m ia s to  z a k u p iło  t e  t r ą b y ?  Na to może, żeby 
grali tylko „My pierwsza Brygada”, „My strzelecka grom ada” 
i t. d.? Do trąby  z takiem i trębaczami! Ale Narodowcy po­
staw ili na swojem i będą aż dwie orkiestry przygrywać. 
O b ęd z ie m y  s ię  i b ez  m ie jsk ic h  „ trą b ó w ”. Tyiko biedne 
trąby  nie wiedzą, ż e  c a łe  s p o łe c z e ń s tw o  n a n ie  ło ż y ło  
i łoży , a naim niej już ci z „ s tr z e le c k ie j  g r o m a d y ”.

— Ale pozatem to Narodowcy zostali w dniu tyra oto­
czeni troskliwą opieką naszych władz — przerywa Szydełko. 
Kto chce, niech sobie gada, ale ja tak sobie myślę, żejpewnością 
Narodowcy są bardzo mile widziani nietylko przez społeczeń­
stwo, ale i przez sanację. Bo na ten przykład ta św iń sk a  
zaraza, która władzom sprawia tyle kłopotu. Z am ierzali 
Narodowcy z je ść  obiad w R zeźni M iejsk iej. Do tej Rze­
źni zwożą ludziska różne św in ie , zd row e i ch ore  i w ła ­
dze p ow ied zia ły  sobie s „Jak Narodowcy będą w Rzeźni 
jeść obiad, gotowi pochorow ać na św iń sk ą  zarazę, a po­
tem będą jeszcze krzyczeć, te to zamach sanacyjny. No I nie 
pozwolono obiadować w Rzeźni.

— Daj spokój z tą świńską zarazą — wybuchnął Igiełko. 
W Polsce inna zaraza sroży się od kilku lat 1 ludziska, choć 
ledwie zipią, jakoś czują się na siłach i starają s ię , wytępić 
tę zarazę z Polski. Jeżeli ta zaraza Narodowcom nie zaszko­
dziła, to i ta świńska byłaby im nie zaszkodziła. W naszym  
p o w iec ie  dziw nym  zbiegiem okoliczności w cza sie  z ja -

Spęd bekonów w Nowem m ieście
odbędzie się w poniedziałek, 24 sierpnia godz. 6 rano, jak  
następuje A

Kamionka, Mikołajki, Zajączkowo, Tylice, Marzęciee, 
Rodzone, W, Bałówki, Nowemiasto, Bagno, Kacze Bagno, 
Rakowiee, Sampława, Pozatem kolejność, w ynikająca z wcze­
śniejszego lub późniejszego przybycia na miejsce spędu.

Następny spęd bekonów w Nowemmieście
odbędzie się 1 września (wtorek)« Inż. R. Raciborski.

Spęd bekonów w Jabłonowie
odbędzie się dnia 24 bm. w następ, ko le jności:

Godz. 6,— Li nówko, 6,10 Bursztynowo, S wiecie fol w., 
6,30 Brudzawy, Lembarg, Sumówko, 6,50 Lipinki, Konojady, 
Mileszewy, Lisnowo, 7,— Płowęź, 7,10 Książki, 7,20 Jab łono­
wo, 7,40 Bug, Górale, Nowa Wieś, Dąmbró^wka, 8,— Osetno, 
Nowy Młyn, Kitnówko, Jaguszewlce, 8,50 Górale, Piecewo, 
9,— Jabłonowo Zamek, 9,10 Ostrowite, Rywałd Król.

Instr. P. I. R. Furmańczyk.

zd ó w  w y b u ch a ją  z a r a zy  z w ie r z ę c e ,  ra z  k o ń sk a , d ru g i 
ra z  św iń sk a . W naszem mieście tak  ludziska się przejęli 
temi zarazami, że, jak jest jakiś zjazd  sa n a c y jn y  lu b  o b ­
chód, to  ch o w a ją  s ię  po d o m a ch , b o ją c  s ię  z a r a z ić .
A aranżerowie potem tych obchodów muszą iść pochodem 
przez miasto chodnikami, bo lu d z ie  w  o b a w ie  p rzed  z a ­
ra z ą  ja k o ś  n ie  s ta w ili  s ię  w c a le , a  p aru  „ s tr z e lc ó w ” 
n ie  w yp ad a  puszczać środkiem u lic y , bo w tedy pochód 
wypadłby „Im p on u jąco”.

— A może jeszcze powiesz — odrzecze Szydełko — źe 
to władze narobiły Narodowcom na złość, dając im  „pozw o- 
l e ń s t w o “ n a  w y sz y n k  a lk o h o lu  w Parku podczas zabawy?
A jak to w tym w ypadku dbano o w y g o d ę  N arod ow ców !  
Najprzód d an o  im  k o n c e s ję ,  ale potdm  dano im dc zrozu­
mienia, żeby n ie  p ili w ty m  d niu  „ c z y s te j  m o n o p o ló w -  
k i”. Bo to taka uroczystość i do tego zjaz.d! Poco też m ają 
akura t Narodowcy pić „monopolówkę”, kiedy jest tyle innych 
szlachetnych trunków . N iech  „ s tr z e le c k a  g r o m a d a ” 
p ije  „ c z y s tą ”, a dla Narodowców są krajowe wina owoco­
we, piwa, woda sodowa „W itosan”, „Poziomkowa”, „Murzy­
nek” i jak one się tam  zwią te w szystkie „szlachetne” tru n ­
ki. A to wszystko z tr o s k liw o ś c i o  N a ro d o w có w . Prze­
cież winko czy piwko lepiej smakuje od tej „szm ierdziuchy”.

—- Baczność — rozległo się — równaj w p raw o ! — Nasi 
poczciwcy zamilkli. O rkiestra zagrała i kom panjam i udano 
się do m iasta na nabożeństwo do kościoła. Szydełko, nie­
gdyś chłop wojskowy, idąc w szeregu obok Igiełki, ciągle go 
stro fow ał: — Trzymaj krok, lewa, lewa, raz, dwa, trzy, cztery. 
— I tak wszyscy zgodnie maszerowali, choć to tak  nie wy­
glądało jak na placu koszarowym, ale duch  I z a p a ł  b y ł. 
Gdy tak  maszerowaliśmy jakiś czas, Igiełko nie w ytrzym ał 
i wypalił, jak z procy. Aż człowieka w styd pali. Walczymy
0  W ie lk ą  P o lsk ę , prowadzimy akcję a n ty ż y d o w sk ą , n a ­
ra ża ją c  s ię ,  zalecamy kupow anie u k u p có w  P o la k ó w ,  
a ci kupcy... Bodaj ich... D w ó ch  ich idzie z nami, ża d en  
b ła w a tn ik . My im  n a g a n ia m y  do k ie s z e n i p ie n ią d z e ,  
a o n i p a tr zą  o b o ję tn ie  ja k  m a sz e r u je m y . T en  s t o ­
su n e k  tr z e b a  z r e w id o w a ć . C zło n k ó w  od  p a ra d y  n ie  
p o tr z e b u je m y . J a k  s ię  w sty d z ą  z n am i :iśe, t o  n ie  
b ę d z ie m y  p ro sić . — Przyznałem w duchu s łu s z n o ś ć  Igieł­
ce i zawsze to trzeba tym kupcom przypominać, że p o c h o ­
d zą  z Indu i z ludem muszą iść. Inaczej zginą. To im 
p rz e p o w ia d a  Pafnucy.

Z Pomorza
Ujęcie bandyty, współm ordercy  

śp. posterunkowego Sikory.
B rod n ica . Pdlicja przy pomocy leśniczych ujęła w le- 

sie w M ałkach  jednego bandytę, który b ra ł u d z ia ł w  z a ­
s tr z e le n iu  p o s te r u n k o w e g o  S ik o r y  w  L idzbarku .

Ze względu na dalsze dochodzenia nazwisko schw ytane­
go bandyty  trzym ane jest narazie w tajem nicy,

Policja podobno jest już na tropie dalszych g bandyto??

Banda opryszków na zabawie.
J a n ó w k o .  W Jandw ba, pow. Brodnica, odbyw ała się 

na łące p. KGgi zabaw a letn ia 9. 8. 1936 miejsc. K. S. M. m. 
Początkowo zabawa miała harm onijny przebieg, o godz. 8 m ej 
wieczorem ohydna banda opryszków rozpoczęła piekielną 
grandę. Nie odnosiły sku tku  interw encje prezesa. B anda, 
złożona z pięciu opryszków, zaczęła zaczepiać gości, którzy, 
chcąc się przed gw ałtam i napastu jących uchronić, opuszczali 
pospiesznie plac zabawy.

Gdy banda opryszków stw ierdziła, źe sta ła  się panem  
sytuacji, gwałtem  brała gości do bufetu, żeby wydawali wódki 
opryazkom. O ile który z gości nie chciał pić z taką bandą, 
to odpowiadano m u : „Dasz, cholero, wódki, bo w m ordę!” 
Jedno pół godziny, a gośe% przedtem pełno, prawiejźe nie było 
już na placu. Nie dość na tem, około godz. 11 w nocy herszt 
bandy, Marcin Szymszak, zaczepił drch. Monikę Rudzińską
1 uderzył ją w twarz. Dalej banda ta  opryszków zaczęła 
pozostałych gości wyzywać szkaradnem i wyzwiskami. N a­
stępnie herszt bandy M. Sz. ze złości, źe n ikt nie chciał się z 
nim bić, doszedł do bufetu p. Kradzieckiego i rostrzaskał 
krzesło. Po skończonej zabawie, gdy publiczność rozeszła się 
to najm łodszy opryszek, StefanŻmijewski, odnalazłszy ukryty 
stół po za placem rozbił go w kawały. Nie dość mu było 
jeszcze tego, doszedł ławki i rozerwał ją. Piekielną zam stę 
wywarli opryszkowie na KSM, którzy straszliwą stra tę  po­
nieśli. gdyż wymienione rzeczy musi KSM zapłacić. B anda 
opryszków sk ładała się* z następujących osób: Herszt bandy 
Marcin Szymszak, Jan  Żmijewski, zamieszkali na Długim 
moście. Stefan Żmijewski, zam. w Janów ku, Józef Żmijew­
ski i niejaki Wiśniewski, kołodziej, zam. w Górzucie. Nie 
lepiej się działo w M. Głęboezku, ta  sam a banda rozbiła 
zabawę „Sokołom”. Mamy nadzieję, źe związeu K. S. M. m 
z Pelplina zajmie się tą spraw ą.

Mieliśmy w okolicy już więcej podobnych bandyckich 
w prost napadów . Czas napraw dę położyć im kres.

Kradzieże mnożą się.
B ro d n ica . W nocy z piątku na sobotę nieznani zło­

dzieje włamali się do zabudow ań jednego z rolników w W y - 
m o k le m , skąd zabrali parę koni. Policja w drożyła śledztwo.

R U C H  T O W A R Z Y S T W .
N o w e m ia s to . W niedzielę, dnia 23. VIII. 1936 {r. od­

będzie się nadzwyczajne zebranie Cechu Szewskiego, na któ­
re winni się stawić wszyscy członkowie. Na porządku obrad 
jest sprawa uchwalenia nowego statutu.

W razie niestawienia się odpowiedniej ilości członków  
odbędzie się po godzinnej przerwie nowe zebranie, które bę­
dzie zdolne do wszekich uchwał.

Za Zarząd: (—) J. Urbański str. cechu.

ZEBRANIA KOŁEK ROLNICZYCH
Z w in tarz. Zebranie Kółka Rolo. odbędzie się w nie­

dzielę, dnia 23 sierpnia r., po głównym nabożeństwie.
Na zebranie to zaprasza się wszystkich członków, a w  

szczególności hodowców owiec, a to z uwagi na mający s ię  
odbyć pokaz planowy owiec w Zwiniarzu w dniu 26. VIIL 
193« r. Zarząd.



Na co się zanosi w Gdańsku?
Z polecenia senatu został uwięziony wybitny 

członek opozycyjny partji niemiecko narodowej, 
adwokat Fiedrieh. Adwokat Friedrich wnjósł 
swego czasu skargę na ręce Wys. Komisarza Ligi 
Narodów Lestera z powodu zawieszenia organu 
partji niemieeko-narodowej. Uwięzienie to uważane 
jest jako początek nowych prześladowań opozycji. 
Zwróciło też uwagę, źa władze senackie wymówiły 
od 1. X. mieszkania wszystkim lokatorom wiel­
kiego gmachu, w którym dawniej mieściły się ko­
szary armji niemieckiej.

Afera Parylew lczow ej :bijs rekordy.
Ustalono m alw ersacje „pani prezesow ej“

na teren ie  organizacyj społecznych.
Warszawa. Do Warszawy powrócił kierownik 

nadzoru prokuratorskiego ministerstwa sprawiedli­
wości, prok. Sądu Najwyższego Kreczkowski, który 
wyjechał do Krakowa celem zapoznania się ze sta­
nem śledztwa w sprawie Parylewiczowej. Śledztwo 
w tej sprawie, wsczęte dnia 4 lipca rb., jest pro­
wadzone z całą energją. Specjalnie zorganizowany 
aparat śledczy pracuje pod kierownictwem sędzie­
go apelacyjnego dla spraw wyjątkowego znaczenia, 
p. Korusiewicza, któremu został oddany do pomocy 
sędzia Tadeusz Restroff. Aparat ten sprawdza 
obfity materjał, zgromadzony podczas dochodzenia 
prokuratora i dokonanych rewizyj. Niezależnie 
od tego zostały w związku z tą sprawą podjęte 
przeciwko kilku osobom na teranie apelacji kra­
kowskiej dochodzenia dyscyplinarne, a pewien 
sędzia okręgowy je s t zawieszony w swych 
czynnościach. Wynik śledztwa wskazuje, ze Pa­
ry le wieżowa dopuściła się przywłaszczenia 
większych sum pieniężnych na szkodę erga- 
zacyj społeezycb, w których pracowała, m. in. 
aa szkodę Związku Pracy O byw atelskiej Ko­
biet oraz Rodziny Sądowej.

263 osoby są jeszcze w Berezie.
Warszawa. W obozie izolacyjnym w Berezie 

Kartuskiej przebywa obecnie 263 osób. Są to ko- . 
muniści, Białorusini i Ukraińcy. W obozie izola- 3 
cyjnym nie pozoztał nikt z członków Stron. Nar. 
ani też żaden z członków dawnego obozu uarodo- 
wo-radykalnego.

P r p m j n w a n l e  klaczy i icb przychówku.
Z okazji togoroeznej jesiennej licencji ogierów pryw atnych 

na Pomorzu urządza Pomorska Izba Rolnicza premiowanie 
klaczy włościańskich półkrwi szlachetnej oraz ich potom stw aa 
Premiowanie odbędzie się w piątek, dnia 4. IX. r. w Nowem 
mieście, pow. lubawskiego o godz. 9.30.

Celem prem iowania klaczy jest; zachęta włościańskich 
hodowców do racjonalnego wychowu konia szlachetnego 
półkrwi i ich potom stw a żeńskiego, będącego w posiadaniu 
włościan.

Pierszeństwo w uzyskaniu nagrody mają klacze w łasne­
go chowu, zapisane w pomorskiej księdze stadnej i pocho­
dzące po ogierach państwowych lub licencjonowanych. Ubie­
gający się o nagrodę winien przedłożyć Komisji Sędziów 
odpowiednie rodowody koni.

Przewidziane są nagrody pieniężne Pomorskiej Izby Rol­
niczej i ew. Wydziałów Powiatowych, za klacze 3-letnie 
i starsze oraz za racjonalnie odchowane źrebce, a za grupy 
hodowlane, składające się conajmniej z 3-ch sztuk — nagrody 
honorowe w postaci m edali brązowych i listów* pochwalny eh 
Pomorskiej Izby Rolniczej.

Każdy pszczelarz —
Każdy pszczelarz i każdy, który nim zostać pragnie, 

winien być w posiadaniu „Elementarza Pszczelarskiego“ po­
pularnego podręcznika, który w nader Jasny i zrozumiały dla 
wszystkich sposób zawiera wszystko to, co każdy bartnik 
o pszczelarstwie winien wiedzieć. P rzystępna cena 75 gr. za 
egz. umożliwia nabycie go każdemu. .E lem entarz Pszczelarzy*, 
napisany przez doświadczonego fachowca w tej dziedzinie, 
p. Bułkę z Brodnicy, nabyć można w ksiągarni „Drwęcy* w 
Nowem mieście oraz w księgarni p. Bułki w Brodnicy.

K Ą C I K  U B O J O W Y
A iid y e je  P o ls k ie g o  Bad Ja w  W arszaw ie .

S o b o ta ,  22. V III . 6 30 Audycja poranna. 12,23 Koncert. 
14 30 Muzyka rozrywkowa. 15.45 Wesoła audycja dla dzieci. 
16 00 Koncert solistów. 16.45 „Od żaglowca do łodzi podwo­
dnej* — odczyt. 17.00 Koncert z ogrodu zoolog, w Poznaniu. 
1900 Koncert rozrywkowy z udziałem solistów. 20 15 Audycja 
dla Polaków zagranicą „Plony młodej wsi*. 21.00 Recital 
skrzypcowy. 2130 Dwa skecze: „Strzęp życia“ i „Pacjent*:
22 00 „Jak wykorzystamy doświadczenie Olimpijskie* — wy­
wiad, 22 25 Piosenki i melodje nastrojowe. 23 00 Muzyka tan.

N ie d z ie la , dn. 23« V III. 8.00 Audycja poranna, 9.00 
Tr. nabożeństwa z Torunia. 12 03 Poranek muzyczny ze 
Lwowa. 14 20 „Dlaczego należy dbać o skórę bydlęcą?* — 
pogad. 15 55 Muzyka salonowa. 16.30 Reportaż z życia. 17.00 
Audycja ze studja na W ystawie Radjowej we Warszawie. S 
21.30 Koncert rozrywkowy z Poznania. 23.00 Muzyka tan.

P o n ie d z ia łe k , 24. VIII. 6.30 Audycja poranna. 12.23 
Płyty. 16.00 Koncert. 16 45 „O grzybach jadalnych i tru ją ­
cych* — pogad. 17.00 Audycja karaim ska z Wilna. 17,25 
Płyty. 17.50 „Odpoczynek zorganizowany“ — pogad. 19.30 
Koncert ze studja na W ystawie Radjowej w Warszawie, 22.00 
Koncert rozrywkowy z Wilna. 23.00 Muzyka tan.

W y s u s z o n e  
m y d ł o  Tukan

jest najoszezędniejszem i najtańszem
MYDŁEM  DO P R A N I A ! ! !

Program  P o lsk ieg o  Radja S. A. R ozg łośn ia  
P om orska w T o  r u n i ą .

Fala 304,3 m. 986 Kc. 16—24 Kw.
S o b o ta , 22. V III . 12.03 „Jak pracujemy w Kołach Go­

spodyń W iejskich“ — pog. roln. 14.30 Płyty. 18.00 „Nasz 
program*. 18 10 Płyty. 18 25 Wiad. spoi. 18.30 K oncert 
reklam. 22.20 Wiad sport, z Pomorza.

N ie d z ie la , dn . 23, V III . 9.00 Tr, nabożeństwa z bazyliki 
św. Jana  w Toruniu. Mszę do św. Łucji odśpiewa chór mie­
szany św. Cecylji. 10,30 „Koncert ży zeń”. 14 30 „Dożynki 
na Kaszubach” — tr. z Torunia w wyk. Koła Kaszubów 
w Toruniu, chór i orkiestra lad. 15.20 Koncert reklam. 21.00 
Płyty. 22.15 Wiad. sport, z Pomorza.

P o n ie d z ia łe k ,  24. V III. 12.03 Fragm ent z pow. „Chło­
p i“ Reymonta. 12.23, 14.30, 17.25, 18.10, Płyty. 15.30 Wiad. 
gospod, z Warszawy. 16,00 K oncert z Ciechocinka. 18.00 
„Rezerwat przyrodniczy w Radzyniu* — pogad. przyroda. 
18.25 Zycie kulturalne Pomorza. 18 30 Koncert reklam. 21.00 
Koncert oik. M arynarki Wojennej z Gdyni. 21.45 Wiad. sport.

Pozatem transm isje z innych polskich stacyj.

Czas juź najwyższy
pomyśleć!

o zapisaniu g a z e t y  na miesiąc 
w r z e s i e ń .  Żaiwa już ukoń­
czone — jest przeto więcej już 
wolnego czasu — a przytem, jak 
ważne rozgrywają się sprawy w 
świecie — jak ważne zagadnie* 
nia stoją przed naszym krajem, 
Któż chciałby w takich czasach 
być bez gazety ? Trzeba więc 
koniecznie zapisać sobie gazetę 
na nowy miesiąc.

64—
56—
44—

70
60
50

18— 20

Urzędowe sprawozdanie targowej Komisji 
. w Poznaniu.

z dnia 18. 8. 1936 r.
Krowy:

Wytuezone pełnomięsiste .
Tuczone mięsiste 
Nietuczone dobrze odżywione 
Miernie odżywione 

Owce:
W ytuezone pełnom ięsiste jagnięta 
Tuczone starsze skopy i maciorki 
Dobrze odżywione . . . .
Miernie odżywione 

Ś w i n i e  ( t u c z n i k i ) :
Pełnom ięsiste od 120 do 150 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg żywej wagi 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg żywej wagi 
Mięsiste ponad 80 kg żywej wagi 
Maciorty i późne kastra ty

młodsze skopy 66- 
60- 
00 -

72 
64 
00 

00—  00

104—108 
98—102 

— 96 
90— 94 
88— 10 0

GIEŁDA W ARSZAW SKA
Dolar 5.315|8.; frank francuski 84.991!*; frank szwajcarski 

173 25; funt szterling 26.76; m arka niem iecka 213.98; korona 
czeska 21,96.

GIEŁDA ZBOŻOWA W POZNANIU.
Notowania oficjalne z dnia 19. 8.

Płacono w złotych za 100 kg.
Żyto nowe 14 50— 14.75nowe 
PgZ8nlea 
Jęczmień 
Owies nowy 
Rzepak zimowy 
Groch Victoria 
Groch Folgera

21.25— 21.50 
15 75— 16.25
13.25— 14 00
33.00— 34.00
21.00— 24 00
21.00— 23.00

SB
Za redakcję adpo*iedsiainy: Wacław Weilandt w Nowsmaaieści®.

Za osriosseaia redakcja ais odpowiada.
W rasie WFPadków* spowodowanych *iłą wyisaą, prsesskdfi m 

sakladsies strajków lip., wydawaietwo aie odpowiada i& dostaresealu 
fis«*«« a abonenci nie Maja praw® I tn a f ia ł i  sł$ niedostaresossab 
numerów lob odszkodowania.

Z a r z ą d  g m in y  N o w e m ia s io  w ie ś  podaje niniejazem 
do publicznej wiadomości, że w  d n iu  28 s ie r p n ia  1936 r. 
o  g o d z in ie  10 t e j  r a n o  w lokalu Zarządu gminy w Nawem- 
mieście odbędzie się

wydzierżawienie ziemi gminnej,
położonej w Mszanowie o powierzchni 2 ha 50 arów 17 metrów 
na przeciąg la t trzech.

Wydzierżawienie dokonane będzie drogą publicznej 
licytacji.

W ó jt : Łukaszewski Jan .

U W A G A !
pa. S m o ła  d e s ty l.  

le p n ik  
p ap a

k a r b o lin e u m  
trz c in a  su fit, 

g w o ź d z ie , g ip s  
W ap no

c e m e n t  Port]«  
d źw ig a r y  

K a fle  d o p ie c ó w
w różnych kolorach

m a n e ź e  
m ło c k a r n ie  
w ia ln ie  

s ie c z k a r n ie  
k u lty w a to r y  

p łu g i—b ro n y  
p arn ik i „Ventzkiego* 

oraz
w sz e lk ie  in n e  a r ty k u ły  
b u d o w la n e  i r o ln ic z e
poleca z nowych przesyłek 
po n a j n i ż s z y c h  cenach

H. EWERTOWSKI,
NO WEMI ASTO

TeL 66. — Tel. 66.
handel żelaza maszyn rolni­
czych, artykułów  budowlanych 

i sprzętów  domowych.

Pomocnik stolarski
na fornierow ane prace może 
się zgłosić

St. Saiaraow icz,
gwytwórnla mebli Brodnica 

Pom.

T A P E T Y
F A R B Y  
KARBOLINEUM 
K W A S  SOLNY 
OLEJE maszynowe

poleca
po najniższych cenach

J. C I E S Z Y Ń S K I ,
drofjerja i skład farb 

NO WEMI ASTO  
Rynek — Telef. 62.

Rok. załóż. 1909.

Od 4 lat do zapraw  i m arynat 
najlepszy ocet w butelkach 
z k o l o r o w y m  e t y k i e t e m

r
1$  (D C g S T T  7/
WYBOROWY MOCNY

Obrączki ślubne,
budziki, zegary, zegarki, 

biżuterję, artykuły optyczne 
kupuje się najkorzystniej 

w firmie
L. K O Z I K O  W S K I ,  
m istrz zegarmistrzowski 
N ow em iasio , n. Drw.,

Sobieskiego 7.
Szybka i fachowa n a pr a w a 

zegarów, zegarków, 
biźuterji i optyki 

Nisaie ceny.

Dobry, suchy

T  O I t  F
Trawa

z łąk do wydzierżawienia. 
Zgłoszenia do eksp. „Drwęcy* 

Nowemiasio.

sp r z e d a je
z d o s ta w ą  po 11.— zł, 
na m ie jsc u  p o  8.— zł 

za  k la f tę

Maj. Hartowiec,
p. Montowo.

Skład kolonjalny
wydzierżawię od zaraz

O str o w sk i, R ybno,
poczt. Rybno.

Dobry
WÓZ

roboczy korzystnie na sp rze­
daż. Zgłoszenia do eksp.

„Drwęcy* Nowemiasio.

D R U K I
wszelkiego rodzaju 
zwyczajne do naj- 
w ykwintniejs z y c h

po cenach przystępnych 
wykonuje

term inowo i gustownie
Drukarnia „D rwęc y®*

N ow em iasio«
I:

żądać w składach kolonjalnych 
i sklepach spożywczych.

P o lecam
WAPNO

CEMENT
ODKŁADNIE

LEMIESZE
ROWERY

Teodor Tysler.
Lubawa«

Przyjmę na stancję
uczennice Inb uczni

gimnazjalnych*
Murawska, N ow em iasio,

Okólna 15,

Pasy zapędowe!!
w s z e lk ie  r o z m ia r y

ew entualnie na poczekaniu 
poleca tanio

SKŁADNICA SKÓR 
CZ. BALCEROWICZ,

B rodnica n« Drw«
przy moście tel. 111.

Potrzebny
chłopak

do bydła od 1 września
Juljanna Kotowicz, 

N« Brzozie*

Ż arówki
oraz wszelkie m aterjały  instalacyjne,, 

wchodzące w zakres elektryfikacji jakr

plecionkę, przewody, 
oprawki, wyłączniki, 
bezpieczniki, Izolatory itp*.

poleca w wielkim wyborze 

iSpo cenachj niskich

KSIĘGARNIA „D R W ĘC A "! N O WEMI ASTO.

iatorów po cenach zn iżn y c h .
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NASZ PRZVJACIEL
DODATEK ŚWIĄTECZNY

Na niedzielę XII. po Świątkach.

EWANGELJA,
napisana u św. Łukasza rozdz. X. w. 10—23.
Onego czasu rzekł Pan Jezus uczniom swoim: 

Błogosławione oczy, które widzą, co wy widzicie* 
Bo powiadam wam, iż wiele Proroków i Królów 
żądali widzieć, co wy widzicie, a nie widzieli; i sły­
szeć, co słyszycie, a nie słyszeli. A oto niektóry 
biegły w zakonie powstał, kusząc go, a mówiąc: 
Nauczycielu, co czyniąc, dostąpię żywota wieczne- 
go ? A on rzekł do niego: W zakonie, co napisano ? 
Jako czytasz? On odpowiedziawszy, rzekł: Będziesz 
miłował Pana Boga twego ze wszystkiego serca 
twego i ze wszystkiej duszy twojej i ze wszy­
stkich sił twoich i ze wszystkiej myśli twojej, a 
bliźniego twego jako samego siebie. I rzekł mu: 
Dobrześ odpowiedział; toż czyń, a będziesz żył. 
A on, chcąc się sam usprawiedliwić, rzekł do Jezu­
sa: A któż jest mój bliźni? A przyjąwszy Jezus, 
rzekł: Człowiek niektóry zstępował z Jeruzalem 
do Jerycho i wpadł między zbójcę, którzy go też 
złupili i rany zadawszy, odeszli, na poły umarłego 
zostawiwszy. I przydało się, że niektóry kapłan 
zstępował tąź drogą, a ujrzawszy go, minął. Także 
i Lewita, będąc podle miejsca i widząc go, n inął. 
A Samarytanin niektóry, jadąc, przyszedł wedle 
niego i ujrzawszy go, miłosierdziem wzruszony 
jest. A przybliżywszy się, zawiązał rany jego, na­
lawszy oliwy i wina; a włożywszy go na bydlę 
swoje, prowadził do gospody i miał pieczą o nim. 
A nazajutrz wyjął dwa grosze i dał gospodarzowi, 
i rzekł: Miej staranie o nim; a cokolwiek nad to 
wydasz, ja, gdy się wrócę, oddam tobie. Któryż 
z tych trzech zdâ  się tobie bliźnim być onemu, co 
wpadł między zbójcę ? A on rzekł: Który uczynił 
miłosierdzie nad nim. I rzekł mu Jezus: Idźże
i ty uczyń także!

Każdy ma być wobec drugieoo 
miłosiernym Samarytaninem.
Święty Jan, gdy już w starszym wieku, ciężko 

mu było dłużej przemawiać, zwykł był powtarzać: 
„dziateczki moje, miłujcie się nawzajem!” A gdy 
zapytywano go, dla czego zawsze też same słowa 
powtarza, odpowiedział starzec sędziwy: «bo jest 
to rozkazaniem Pana, a skoro to jedno się stanie, 
stało się zadość całemu zakonowi.

Zaiste, «rozkazaniem Pana” jest: «będziesz mi­
łował bliźniego twego jak siebie samego”. A i w 
tem miał słuszność św. Jan, że, skoro się bliźniego 
miłuje, to już się jzadowoliło Pana Boga, boć mi­
łość Boga i miłość bliźniego, to jakby dwie ga­
łęzie u jednego drzewa, jakby dwa potoki z jedne­
go źródła wypływające; innemi słowy : gdzie nie 
ma prawdziwej miłości bliźniego, tam też niema 
prawdziwej miłości Boga, tak ściśle jedna z dru­
gą połączona.

A w dzisiejszej Ewangelji św., jakże ślicznie 
i dokładnie przedstawił nam Pan Jezus tę miłość 
bliźniego! Najprzód widzimy tam okrucieństwo 
zbójców, potem samolubstwo kapłana lewity, a na 
tem tle zatwardziałości serca, jakże świetnie odbija 
w końcu bezinteresowna, a czynna miłość bliźnie­
go u Samarytanina!

Ow Samarytanin nie pyta, kto tam leży, nie 
odchodzi, widząc, że to nieprzyjaciel jego, bo żyd,

nie tylko lituje się nad nim, ale zabiera się zaraz 
do czynu i pracy sobie zadaje i mudzi sobie w 
podróży i pozbywa się potrzebnych dla siebie na­
poi i jeszcze w gospodzie daje dwa srebrne grosze, 
nadmieniając: «cokolwiek nadto wydasz, oddam
tobie”.

Jak ów Samarytanin postąpił, ma czynić każdy 
z nas, bo Pan Jezus mówi: „Idźże i ty i uczyń
także”. Nietylko litować się mamy nad bliźnim, 
nietylko pocieszać, ale, gdzie trzeba i czynem oka­
zać swą miłość bliźniego. A sposobności do tego 
mamy, w dzisiejszych zwłaszcza czasach, aż nadto 
dużo.

Celem uczczenia tragicznie zm arłej królowej belgijskiej A strid 
jeden z placów w Paryżu nazwano „Placem Królowej Astrid*. 
Na placu tym  stanął pomnik przyjaźni francusko-belgijskiój.

Na z jęcia plac i pomnik.

Zakonnica — doktorem medycyny.
Po roku praktyki w szpitalu Miłosierdzia w Fi- 

ladelfji uzyskała siostra Lalińska (Zgrom. SS. Pie- 
lęgmarek i Lekarek) doktorat z medycyny. Do 
zgrom, wstąpiła w 1927 r. Siostra L. uda się nie­
bawem do Indyj Półn. i będzie czynna w szpitalu 
dla kobiet i dzieci pod wezw. św. Rodziny w Ra- 
walpindi. Przypuszczać należy, że s. Lalińska jest 
pochodzenia polskiego. (P. D. R. W.).

; Pierwszy kapłan na biegunie magne tycznymJ O. Henry ze Zgrom. 00. Oblatów w Repulse
I Bay (na północ od zatoki Hudson) wyruszył w 

marcu 1935 r. z grupą Eskimosów do bieguna ma­
gnetycznego. Po 14 miesiącach otrzymał ks. bp. 
Turąuetil wiadomość radjową od O. Henry, że do­
tarł szczęśliwie do celu. O. Henry jest pierwszym 
kapłanem na biegunie magnetycznym ; przez krótki 
czas swego pobytu tamże pozyskał już sporą ilość 
katechumenów, których przygoto wuje do chrztu św. 
(P. D. R. W.).

W Australji odkryto nową rasę.
Angielska wyprawa naukowa Hłde odkryła w 

południowo zachodniej Australji nową rasę ludzką. 
Ludzie ci, małego wzrostu i o jasnobronzowym ko­
lorze skóry, mieszkają w żyznej dolinie, otoczonej 
ze wszystkich stron przez wysokie góry. Stoją 
oni na dość wysokim poziomie kulturalnym. Lu­
dność tej doliny sięga liczby 200.000 osób. Ra­
sowo różnią się nowoodkryte plemiona od reszty 
plemion australijskich, a również i język ich nie 
jest podobny do żadnego z narzeczy plemion au­
stralijskich.

W Melbourne (Australja) przed wielkim pomnikiem 
na cześć poległych w wojnie światowej odbyła eię 

defilada 20 tys. b. żołnierzy wojny światowej.

Sułtan Afrykański przechodzi na N* 
religję katolicką

Jeden z najwybitniejszych sułtanów terytorjum Tan­
ganiki, panujący nad Bugufi, przeszedł ostatnio na 
wiarę katolicką wraz z małżonką i kilkoma dwo­
rzanami. Od dłuższego czasu pod wpływem jednego 
z misjonarzy zaznajamiał się czarny sułtan z za­
sadami religji.

Eskimosi pozjadali już z głodu wszystkie psy.
. Nowy Jork. Z Nome (Alaska) donoszą o gło* 

dzie wśród Eskimosów. Eskimosi pozabijali i zje- 
dli niemal wszystkie psy, będące w tamtejszych 
okolicach jedynym środkiem komunikacji. Statek 
„Northland” wyruszył z polecenia Waszyngtonu 
z Nome do Cap Barrow na Oceanie Lodowatym, 
wioząc 100 ton mąki, a także oliwę i konserwy 
celem rozdania ich głodującym Eskimosom,

W Paryżu ogromne drzewo, w które uderzy} grom 
podczas burzy, przewracając się na stojący opodal 

pawilon muzyczny, zraniło przeszło 50 ludzi.

l^t Zbtrt:van,N,h«wjmyCh W, Rł00j le,ste,r (An8‘ja) znajduje się na wykończeniu olbrzymi wodnosamo- 
lot, który niebawem ma służyć do komunikacji transoceanicznej. — Olbrzym ma dwa Dokładv
ty^l^^rz^^nnta^ii^ail^ itń^^n8T . 0  rozmiarach jego świadczą sylwetki mechaników, zaję^
tych przy montażu silników. Jest to pierwszy z serjl 14 aparatów, jakie będą zbud. w Rochester

"  fonu wyKonczona pędzie olbrzymia tama wodna
w amerykańskim stanie Colorado, która umożliwi uruchomienie 

elektrowni o sile 650.000 koni mocy.
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Na ilustracji widzimy 3 typy najnowszych wozów angielskich, przeznaczone dla komunikacji na 
szynach i po autostradach. Na prawo widzimy wóz motorowy angielskich kolei żelaznych — 
następnie nowoczesny wóz tramwajowy i wreszcie jako osta tn i przedstawiony jest najnowszy typ  
autobusu. Jak widzimy, łinja opływowa króluje, stanowiąc cechę charakterystyczną współczesnych

środków lokomocji.

Wielkie działo amerykańskie przewieziono do Kaltfornji 
Zasięg wynosi 32 kilometry, a kaliber 32 cm.
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Za oceanem szukał pracy, a znalazł śmierć.
Pisma polskie z Ameryki donoszą o tragedji 

19*letniego Józefa Stachniałka z po w. wieluńskie­
go. Stachniałk zdołał w ukryciu odbyć podróż 
z Gdyni do Nowego Jorku na statku »Piłsudski’’. 
W Ameryce zmieuił nazwisko, aby go nie aresz­
towano i nie odstawiono do Europy. Przechodził 
bardzo ciężkie koleje losu. — Pracy szukał bez­

ustannie. Od Nowego Jorku chodził za nią aż na 
jFlorydę — kilka tysięcy kilometrów. Czasem tę 
pracę miał, częściej nie. Pracował ciężko za małem 
wynagrodzeniem albo przymierał głodem. Przed 
kilku dniami wyłowiono zwłoki młodego samobój­
cy z rzeki koło Goshen w stanie New Jersey.

27.000 zł przy zwłokach iebraczkl.
Rybnik. Na torze kolejowym pod Cbałpkami 

znaleziono zmasakrowane zwłoki głuchoniemej 
żebraczki, Marji Joszczakowej, pochodzącej z Ko- 
koszyc, po w. rybnickiego. Z^braczka, nie słysząc 
sygnału ^maszynisty, została przejechana przez 
pociąg na śmierć. W czasie oględzin zwłok ̂ zna­
leziono zaszyte w sukni banknoty na sumę 27,300 
złotych.

Zgon 116-letnieJ kobiety.
W Rumejkach zmarła niejaka Katarzyna Rumi- 

nowiczowa, skończywszy 116 lat. Przed 10 laty 
zmarła utraciła wzrok i była na utrzymaniu swej 
80-letniej córki.

Bandycki napad na ulicy.
W Nicei 6 bandytów, jadących samochodem, 

zrabowało dwu urzędnikom worek, zawierający
800.000 franków, które urzędnicy przewozili do 
kasy skarbowej. Napadł odbył się w najbardziej 
ożywionej dzielnicy miasta. Władze bezpieczeń­
stwa niezwłocznie rozpoczęły poszukiwania. Po­
sterunki na granicy francuskowłoskiej zostały za­
alarmowane.

Gramofon, oddający szczekanie psa, 
wypłasza złodziei...

Paryski inżynier Pantard skonstruował osobli­
wy aparat, który będzie jednakowo wprowadzał w 
panikę włamywaczy i... koty. Chodzi tu miano­
wicie o gramofon, który załącza się automatycznie 
i sam zaczyna grać z chwilą, gdy ktoś niepowoła­
ny, a więc np. złodziej, uruchamia jakiś ukryty 
kontakt w pokoju, do którego się włamał. W owej 
chwili rozlega się okropne ujadanie psa z płyty 
gramofonowej. Przestraszony złodziej, nie wie­
dząc, że to płyta tylko jest źródłem szczekania 
psa, w obawie, iż lada chwila przyskoczy do nie­
go jakiś groźny brytan, ucieka pospiesznie.

Orginalny aparat inż. Pantarda może być rów­
nież w ten sposób nastawiony, że co pół godziny 
samoczynnie zaczyna szczekać. W ten sposób 
wypłasza np. koty, harcujące po ogrodzie i kładzie 
kres kociej muzyce, tak niemiłej nieraz, szczegól­
nie w nocy.

Am erykanie wybndowall wielkie skarbce w porcie Knoz, 
dokąd przewożą zapasy zło ta i srebra z zaiej Ameryki. 
Na zdjęciu skrzynie ze srebrem  na ulicy San Francisco, 

przygotowane do załadowania.

Krokodyl połknął poborcę podatkowego.
Miszkańcy wyspy Borneo nad brzegami rzeki 

Barito są muzułmanami. Jako wierni wyznawcy 
Koranu Borneańczycy kąpią się codziennie w fa­
lach rzeki, rojącej się od krokodylów. Niema 
dnia, by żarłoczne bestje nie porwały kogoś z ką­
piących się. Nikt jednak nie myśli o przepłoszeniu 
bestji, Ale ostatnio zdarzył się taki wypadek. 
Krokodyl połknął poborcę podatkowego razem 
z zebranemi od podatników pieniędzmi. Tubylcy 
w obawie, by następca poborcy nie ściągnął od | 
nich po raz drugi sum podatkowych, utopionych , 
w paszczy krokodyla, urządzili polowanie na kro- i 
kodyla, rozpruli zwierzę i wydobyli pieniądze, | 
znajdujące się w jego wnętrznościach.

W Anglji podobno każdy obyw atsl ma otrzym ać bezpłatn ie 
maskę gazową. Na zdjęciu pew na pani opuszcza komorę 
gazową, w której m iała okazję wypróbować działanie 

swej maski.

Drzewo, które żywi się małpami.
Przed kilku laty jeden z brazylijskich uczo­

nych dokonał niezwykłego odkrycia. Znalazł on 
mianowicie w brazylijskiej Gujanie pewien gatunek 
drzewa, które żywiło się małpami. Drzewo to 
jest wysokości 4-piętrowej kamienicy i tworzy 
olbrzymi splot tysięcy gałęzi, wydając z siebie 
zapach, który wabi małpy. Nieoględne i łakome 
małpy wpadają w objęcia gałęzi, które natych­
miast szczelnie oplątają ciało każdej małpy. Przez 
trzy dni trwa ten skurcz, kończączy się tem, że 
po trzech dniach gałęzie rozwijają się, a na zie­
mię spadają już tylko... kości. Uczony ten na 
dowód prawdziwości swych słów, przedłożył nau­
kowemu zakładowi badawczemu w Rio de Janeiro 
fotografję tego dziwnego drzewa.

Dzwony spadły z wieży z kościoła.
P o z n a li. W czaBie pożaru kościoła w  W ilkomirach pod" 

Lesznem runęły 4 dzwony z wieży 1 rozbiły się w drobne k a ­
wałki. S traty wynoszą około 20.000 (złotych.

Dwie wioski zasypane przez górę.
U podnóża góry Szegiety na Kaukazie obsu­

nęła się ziemia, która zasypała dwie wioski. Zwa­
ły ziemi zasypały łożysko rzeczki, na miejscu 
której powstało jezioro o głębości 11 metrów.. 
Liczby ofiar w ludziach narazie nie ustalono.

Brak paszy dla pół miljona krów.
Skutkiem braku paszy, spowodanego suszą, 

pół miljona sztuk bydła trzeba przewieźć z kana­
dyjskiej prowincji Alberty do innych okolic łub 
pozabijać. Wobec tego, że bydłu grozi pomór, w 
wielu okolicach już zaczęto je masowo zabijać.

Półtora miljona złotych za konia.
Konsorcjum amerykańskich stajni wyścigo­

wych nabyło dla celów reprodukcyjnych najcen­
niejszy okaz stajni Aghi Khama, konia Blenheim,. 
który w 1930 r. jako zwycięzca w Derby przyniósł 
swemu właścicielowi bogatą premję.

Potomkiem Blenheima jest również tegoroczny 
zwycięzca Derby, końMammutb. Petraktacje o na­
bycie Blenheima trwały dość długo. Agha Khan 
nie mógł się zdecydować na pozbawienie swej 
stajni najcenniejszego pokazu rasy końskiej, wre­
szcie przemówił do niego argument w postaci
50.000 funtów, to jest półtora miljona złotych.

Wąż w żołądku.
Bukareszt. W wiosce w pobliżu Botoszan w 

Besarabji zdarzył się niezwykły wypadek. Dziew­
czyna Aglaia Sandiuk po pracy w polu położyła 
się dla wypoczynku przy stogu siana i usnęła tak 
twardo, że wczasie snu wślizgnął się do jej ust 
wąż, dostając się aż do żołądka. W stanie bardzo 
poważnym odstawiono ją do szpitala. Pomimo 
szybkiej pomocy lekarskiej dziewczyna zmarła.

Psa skazano na dw uletnie więzienie.
W miasteczku Brockport w stanie nowojorskim 

stanął jako oskarżony przed sędzią pokoju — pies. 
Otóż pies ten miał utopić małego chłopca, który 
razem z nim kąpał się w rzece. Sędzia skazał psa 
na dwuletnie więzienie w domu, przyczem biedne­
mu zwierzęciu nie wolno zdejmować kagańca.

Pies spowodował utonięcie malca, bawiąc się 
z nim i wskakując mu na plecy.

Prasa amerykańska wyśmiewa prowincjonalne­
go sędziego, zaznaczając, że co najwyżej miał on 
prawo orzec, czy psa, jako niebezpiecznego dla 
ludzi, trzeba zabić czy nie. »New York Herald 
Tribune” w artykule redakcyjnym zaznacza, że ta­
kie procesy zwierząt odbywały się w zacofanych 
średnich wiekach.

— Co ci się s ta ło ?  
Czemu masz tak ą  sm utną 
minę ?

— Ząb m nie boli od 
kilku dni. Ani na chwilę 
nie ustaje.

— No wiesz 1 Gdyby 
to był mój ząb, dawno- 
bym kazał go wyrwać.

— Ba, gdyby to  był 
twój ząb, zrobiłbym to 
samo.

Chłop spotyka w dro­
dze żyda:

— Mośku — woła — 
a nie wieta, daleko je­
szcze będzie do W ólki?

Zyd zatrzym uje się 
i obrzuca chłopa cieka- 
wem okiem.

— A skąd wy wiecie, 
gospodarzu, że ja Mosiek?

— A bo to trad n o  
w iedzieć? Zyd, to juźci 
Mosiek. Zgadłem i tyło!

— A no, kiedyście 
zgadli, jak  ja  się nazy­
wam, to zgadnijcie teraz 
sobie, jak daleko do Wól­
ki. 1 żyd poszedł swoją 
drogą.

Powyższa k aryka tu ra  ukazała się w piśmie angielskim „Dali Express* z tekstem  piosenki 
angielskiej: „H erbatka we dwoje*. Pobliski szczyt górski posiada rysy Mnssoliniego.


